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(Dokończenie)

Obszerność ow czarni. ^

Obok położenia , wysokości i dostatecznego oświe­
cenia owczarni, jej obszerność powinna być dobrze 
zastosowany do ilości owiec; owce ciasno trzymane, 
będąc pozbaw ione ru c h u , do ktdrego w poprzedniej 
porze czasu nawykły, tem bardziej cierpią na zdro­
w iu ;  a do te g o ,  tłocząc się przy dawaniu paszy, lub 
w czasie wypędzania ich z ow czarni,  łatwo bardzo 
kalectwu podpadają.

Powszechnie przyjmują na maciorkę w' łącznie z ja -  
griięciem, 8 ■ lo  stóp kwadratowych przestrzeni; licząc 
w to miejsce na rafki. Na sztukę ja łow ą 7 - 8  stóp; 
tia roczniaki 6 - 7 stop. — 4  więc Według tego, łatw o 
można wyrachować, potrzebną obszerność owczar- 
hi. —- Mając np. 1000 ow iec ,  a mianowicie:

1. 300 maciorek.
■ i

2. 300 roczniaków.

3. 400 Jałowych,

Potrzebujemy, przyjmując mniejszą obszerność :
3(i0 macior 8 stop kw. . . 2400 sFÓp.

6 — . . 1800 —
7 — . . 2800 —

300 roczniaków 
400 jałowych

6000Ogółem stop .

W  tym więc ra z ie ,  musimy mieć dwie owczarnie
po 40 stop wewnątrz sze rok ie ,  a 160 stop d ług ie .__
W ogólności, w budowaniu ow'czarni, trzymać się 
należy tej zasady: iz je s t  lepiej, tak  dla zdrowia 
owiec, jako  też lepszego ich przejrzen ia , gdy jes t  
nieco obszern ie jsza , niż za szczupła.

Dobrze je s t  także, gdy się znajdują w owczarni 
oddzielne zagrody , na szczególne przypadki; np. dó 
trzymania w nich owiec chorych; lub tryków pod czas 
parzenia się maciorek. Nakoniec owczarnia powinna 
mieć k ilka w ró t , ju ź  to dla ułatwienia wpędzania 
i Wypędzania oW'iec; j a k o  tez dla tem prętszego wy­
pędzenia ich w razie pożaru.

Ponieważ i w owczarni najlepiej urządzonój po­
wietrze się psuje, gdy owce długi czas na miejscu sto­
j ą ,  starać się więc należy często je  odświeżać.

W  letniej porze dosyć j e s t ,  gdy pod czas ciepła 
wrota i okna od strony północnej są otwarte.
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W  zimie za ś ,  w dnie piękne i suche, kiedy owce 
na dwór się wypuszczają dla nabrania świeżego po­
wietrza , potrzeba przez kilka minut pootwierać prze­
ciw- legie okna i drzwi, dla zrządzenia mocnego prze­
ciągu pow ietrza, tym sposobem najlepiej się ono 
odświeża. Jeżeli zaś znajdują się już jagn ię ta ,  
należy je  wpędzić w m iejsce, od rzeczonego prze­
ciągu wolne.

T e m p e ra tu ra  w ow cza rn i  owcom najdogodn ie jsza .

Obok czystego powietrza, przyzwoity stopień tem­
peratury w owczarni, ma bardzo wielki wpływ tak  na 
zdrowie ow iec, jak  na wzrost wełny.

Najprzyzwoitsza temperatura w owczarni jes t  8 do 
10 stopni według R. — Ciepłomierz więc w każdej 
dobrze urządzonej owczarni znajdować się powinien. 
Ponieważ zaś uważanie s topn i , byłoby trndnem dla 
większej części owczarzy, przeto wyż wymienione sto­
pnie oznaczy ć najeży np czarnym znakiem , i polecić 
owczarzowi, aby znajdujący się w rurce sklanny mer- 
kuryusz , nigdy nie stał ani znacznie niżej , ni tez wy­
żej ; i aby w razie gdy poczyna wyższy znak przecho­
dz ić ,  okna i drzwi dopóty trzymał o tw ar te ,  dopóki 
się nie zniży.

Czyste u trzym anie  o w cza rn i .

Jednym z głównych warunków utrzym ania zdro­
wia ow iec, jest: czyste u trzym anie owczarni. D latego:

1. Przed zamknięciem owiec na z im ę, należy su­
fit i ściany oczyścić z pyłu, kurzu ,  a mianowicie z p a ­
jęczyny.

2. Sufit ma być utrzymywany w dobrym s tan ie ;  a 
szczególniej uważać nato , by przez szpary okruchy 
słomy, siana lub też gliny, jeżeli pułap je s t  wylepio- 
ny, nie spadały na d ó ł ,  przez co wełna najwięcej się 
zanieczyszcza.

3. Nie należy cierpieć w owczarni drobiu podwó­
rzow ego; a mianowicie świń.

4. Nakoniec często owczarnie wyściełać ; prócz te­
g o ,  częściej niźlj to ma dotąd m iejsce, nawoź z nich 
wywozić, np. co 3 - 4  miesiące; a mianowicie, gdy ow-

( 1 )  W  następ .  Nr,ach opiszę szczegółowo p o k arm  zim o\ry  i le tn i
dem zachow an ia  zdrow ia  owiec.   Red.

ce w zimowej porze pokarm soczysty otrzymują, przez 
co , massa nawozu znacznie się powiększa i przytem 
jes t  on rzadszy.

C h ron ien ie  owiec od zbytniego upału .

Jak  w zimie chronic należy owce od zbytecznego 
w owczarni gorąca, tak  i w  lecie nie wystawiać ich 
na wielkie upały; a szczególniej jagnięta .

Jeżeli pastwiska są dobre i nie zbyt oddalone , 
należy wracać z owcami do domu, i trzymać jo  tu 
w południe przez k ilka  godzin; i jeżeli podobno, 
w cieniu na otwartem  powietrzu, lub też pod szopą.

Jeśli  zaś pastwiska są  bardzo dalekie ,  potrzeba 
tamże wystawić szopę , lub jeżeli się w bliskości drze- 
wra zna jdu ją , pod ich cieniem owce trzymać.

Nie zachowanie tej ośtrożności, wiecej gubi ówiec, 
aniżeli wielu mniema; je s t  ono bowiem niezawodnem 
źródłem liczny'ch ehorob tych zw ierzą t;  a mianowicie, 
gdy po gwałtownem rozgrzan iu ,  nagle oziębienie, 
niecbby nawet w cieniu nastąpiło.

Deszcz lub  gradobic ia  bardzo owcom szkodzi.

Nagle przemoknie deszczem lub wystawienie na 
burze i' grad , bardzo jes t  owcom szkodliwe ; —- nale. 
zy więc szczególniej polecić owczarzom, aby za po­
wstającą bu rzą ,  wcześnie i p o m a łu  pędzili owce do 
domu, lub pod szopę z niemi się schronili , jeżeli  się 
takow a na polu znajduje. Nic zaś szkodliwszego, jak  
nagłe w takowym razi pędzenie owiec do domu. J e ­
żeli bowiem spocone i umordowane, p rzem okną, ła ­
two bardzo zaszczepia się przez to w całą trzodę za­
ród śmierci, lub słąbowitości.

Nocne hordowanie m erynosów , tak  z względu na 
ich zdrow ie ,  jak o  też na dobroć w e łn y , miejsca 
mieć niepowinno; skutkiem Zniżonej temperatury, za­
trzymuje się tu transpiracya, co tak na zdrowie owiec 
jako i na dobre się wykształcenie ich wełny, ina wpływ 
bardzo szkodliwy.

1’okarin  zimowy owiec  ( 1 ) .

a) Siano i słoma dla owiec przeznaczone, powfinny 
być zupełnie zdrowe,

owiec p. Li)/mer ; tu ta j  je»t on  tylko u w aża ny  ogó low o pod  wzglę-



Siano nie Ina być zasz lamione  lub pochodzić z ł ą k  
kwaśnych  albo bagnis tych;  powinno być sucho ze­
brane  ; inaczej bardzo ła two pleśni  s i ę , lub nabiera  
stechlizny;  w raz ie zaś t y m ,  jeże l i  j e  owce z  głodu 
j e d z ą ,  zapada ją  w niebespieczne lub śmier te lne  cho­
roby. Mylne  jes t  zda n ie ,  iż się ono poprawia  przez 
t rzęsienie lub t rzepanie ;  nic go już  poprawić  nie mo­
że. Posypywanie tylko so lą ,  zmniejsza  szkodliwe  j e ­
go s k u t k i ,  ale k tóż  je j  w tem celu uż y w a . \

h) S ł o m a ,  na polu g łow nią  d o t k n i ę t a ,  lab przez 
częs te  deszcze na ps u ta ;  albo będąc nie zupełnie su­
cho z e b r a n a ,  gdy w stodole za tęc hni e ,  j es t  również  
szkodl iwa  j a k  zepsute siano.

c) Kartofle i inne warzywa naz iębłe lub n a g n i l e ,  
niemniej  t akże  szkodzą.

Pas&a le lu ja  owiec*

a).  Na  łąkach  mokrych , bagnistych , owce postać 
nie powinny ; ni też na miejscach na których przez 
czas n ie jak i  woda  s t a ł a ,  niechby tylko deszczowa; 
bow ie m ,  nie tylko że miejsca t akow e wydają t rawy 
owcom s z k o d l iw e ,  ale nadto wyziewa ją  one pew'ien 
rodzaj  za raź l iwego  pow ie trza (gaz wodorodny - s ia rko­
wy ) k tó re m  owce pod czas pasienia oddychając,  w c ią ­
ga ją  W' siebie zaród choroby a częs tokroć śmierte lne j.  
W i e l u  L ek a rzy  m n ie m a ,  że wodna p u c h l in a  owiec 
najczęściej  t akowy ma  początek.

b).  K o n ic zy n a  z b y t  b u jn a , nie tylko że ła two z r z ą ­
dza w zdęcie ,  ale nadto krew zby tecznie rozgrzewa  ; 
dla tego na bujnem ko n ic zys ku ,  z na jw ię ksz ą  os t ro­
żnością Owce paść należy,  i to nigdy ich dłużej  nie 
t r z y m a ć ,  j a k  kw adr ans  lub pół g o d z i n y . —  Im koni ­
czyna bardziej  j e s t  wilgo tna  lub m o k r a ,  teru też n ie ­
bezpieczeństwo jes t  większe.

c). Nie  należy także  paść owiec nawet  na  zwycza j­
nych p a s t w i s k a c h , skoro t r a w a  bądź to od deszczu 
łub rosy,  zbyt  j e s t  m o k r a :  zbyteczna  wilgoć osłabia 
organ a  t rawienia  i z rządza  choroby*

d). Pod  czas ciągłego d e s z c z u , lub pomgl is tego 
p ow ie t r za ,  a mianowic ie  jeże l i  przytćm je s t  z i m n o ,  
nie należy owiec wwpędzać na  pa s t w is k o ,  ale raczej

W owczarni  karmić .  OiVcy Szkodzi mokros'd i wilgo* 
tne zimno ; suche zaś , bez usz kodzenia  zdrowia  znosi .

e).  W  późnej  j es ien i  i wcześnie na w i o s n ę , w zno­
szą się na łąkach  szkodliw’e Wyziewy; w pierwsze j  
porze nie należy ich wypasać ow cam i ,  a W d r u g i e j ,  
tylko w ten c zas ,  gdy przez promienie s łoneczne  t ra - 
wa  na  nich osuszoną  została.

f ) .  Zanim owce m a ją  pójść w rż y sk a ,  mianowicie 
gdy w iele z ia rna  się okruszyło  , dobrze  j e s t  dać im 
do l izania  sól z saletrą\ nm ię sz aną ;  i to, według  oko-,  
ł i eznoś c i , parę razy powtórzyć.  •

J a k  postępow ać pod czas prze jśc ia  od jednego  do drugiego 
ro d z a ju  paszy.

Nic tyle nie przyczynia się do u t r zymania  zdro­
wia,  j a k  w każdym czasie odpowiednia potrzebie i lość 
paszy;  czyli  j ednos ta jne  owiec karmienie.

Owca  ła two nawyknie  bez na jmniej szego us z k o ­
dzenia na z d r o w iu ,  do małej  ilości paszy, a nawet  do 
nieco przyskąpej ;  ale przepe łn ien ie ,  ł a tw o  je j  się s taje 
szkodl iwem. Pomiędzy owcami  na pas tw isk u  się pa- 
są e e m i , wtenczas  pospolicie na jw iększa  je s t  śmierte l ­
ność , gdy sku tk iem dogodnej  pory c z a s u ,  t r a w a  jes t  
bardzo b u j n a ,  lub te ż  gdy w rżyskach  wiele się k ł o ­
sów zna jduje.  Najs zkod l iw szą  zaś j e s t  częsta zmiana 
pomiędzy głodem a obfitością paszy;  a lbowiem zg ło­
dniałe  zwierze,  rzuca  się w tedy z chciwością do paszy,  
i ł a two się nią przepełnia.

Ale  nie tylko częsta  z m i a n a ,  co do ilości po k a r ­
mu  j e s t  s z k o d l i w ą ,  ale także  nagł a  zmiana,  co doya-  
k o ś e i ; np. nagłe  przejście od paszy suchej  do soczy­
stej  i odwrotnie.

D la  tego , w hodowaniu owiec g łównym być po­
winno  praw id łe m ;  a by  pow oli  p rzech o d z ić  od  jed n e ­
go do drugiego rodza ju  p a s z y . '  Np.  w jes i en i  przy-  
najrnniój 14 dni przed . zamknięc iem owczarn i  na  z i ­
mę , należy dawać  owrcom co rano przed  wyjśc iem 
wr pole paszę su c h ą ;  później  z a ś ,  wcześn ie j  j e  p rzy­
pędzać i t akże  na  noc  dawać  im nieco słomy. T o ż  sa- 
mo zachować pot rzeba  i  na  wiosnę.

Do dobrego i j ednos ta jnego  ka rm ien ia  należy i  to :  
aby pokarmy,  k tóre  w male j objętości  wie le  części
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pd żywnych posiada ją ,  j a k  np. zbo ż e ,  dawane  były 
w r a z  z mniej pożywnemi.  Ż o łą dek  z w i e r z ę c i a , w y ­
maga  do przyzwoi tego wyt rawien ia  pokarmu , nie ty l ­
ko  pewnej jego  i l o śc i ,  a le  także  i pewnej  obję tor  
śe i ,  czyli  pewnego stopnia wypełnienia .

Dobre  s ia n o ,  j e s t  bezaprzeczenia , na jzdrowszym 
pokarmem owiec.  Kto  więc nie posiada.podostatkiei.il  

ł ą k  do b ry c h ,  winien  uprawiać  rośl iny p a s t e w n e , s i a ­
no zastępujące.  —  Najpewnie j  zaś j e  o trzymać  mo ­
żna  r p rze is tacza jąc zwyczajne  ugorowe gospodars tw a ,  
na p lo d o zrn ie n n e , k tórych g łówną  za le tą  jest. t a :  że 
według po t r zeby ,  można  ta  uprawiać dowolną  ilośo 
tych lub owych ro ś l in ;  można  dać przewagę  ro ś l i ­
nom pastewnem lub k tosowem ; a n a d e w s z y s t k o , Ł& 
wychów owiec nie staje się tu zawisłym \y porze le ­
tniej ,  od i lości pas twisk  samorodnych lub pas twiska  
u g o ro w e g o ,  ale jedynie od woli  g o s p o d a r k a : od  ilo­
ści p a s tw isk  sz tucznych ,

D aw an ie  owcom soli .

Dawan ie  soli  n a le ży ,  pod względem zachowania  
zdrowia  , do g łówniejszych  przedmiotów'.

O w c a ,  j a k  wszys tk ie  przeżuwające  zw ie rzę ta ,  lu ­
bi s o l ,  i używanie  je j  c za sam i ,  a mianowicie pod 
czas suchej  z imowej pa sz y ,  j e s t  j e j  niezbędnein;  

.w letniej  zaś por ze ,  s łuży j e j ,  gdy się pasie p o k a r ­
mem bardzo soczys tym;  lub też pod czas dżdżyste j  
pory czas u ;  nakoniec  pot rzebna  j e s t  maciorkom po 
Wykoceniu,  aby więcej  p i ł y ;  przez co mleko  niecę 
s ię  r o z r z e d za ,  a w tym stan ie  zdrowsze  jes t  j ag ię -  
t o m . —  Najlepiej  dawać  j ą  na noc ,  po powrocie z pa­
s twiska .

I lość i sposób d a w a n ia  soli .

Co do ilości i sposobu dawania  soli , zdania są  
bardzo różne.

Jedni  gospodarze nie da ją  soli  r e g u l a r n i e , czyli  
co pewny okres  cza su ,  ale raczej  oczekują  dopóki  
owce n ieokazują  wyraźnie  je j  potrzeby’, bądź to przez  
l izanie ścian , lub też ogólne  beczenie po pow'rocie 
z pola.

Inni  z a ś ,  t rzymają  ciągle sól w  o w c z a r n i , bądź  
po w g rup ach ,  lub też w k o s zyk ach ,  umiesza ną  z g l i ­

n ą ,  aby ow'ce w  każdym czasie według  upodobania 
l izać j ą  mogły.

Gdzie ow ce s i eczką  są k a r m i o n e , rozpuszcza się 
przeznaczona  dla nich só l  w w o d z ie ,  i  t ą  ź lewa się 
sieczka.

Najczęściej  da ją  owcom co pewny czas sól do li- 
. zania;  a mianowicie w ciągu Jata 4-  5 razy,  l icząc na 
100 sz tuk  3 - 4  funt.

Do środków' u t rzyma nia  zdrowia  owiec,  l iczyć n a ­
leży t a k ż e  chronienie ich przec iw  z a r aź l iw em  cho ro ­
b o m ,  a mianowicie,  przeciw ospie i zarazie  k o p y t .

Dla  t e g o , s ta rannie  w y s i a d y w a ć  się należy o s ta ­
n i e  zdrowia  owiec u sąs iadów,  aby w7cześnie stosowme 
przeds ięwziąść  ś rodki .

Skoro  więc w sąsiedzetwie  pokaże się .choroba za ­
r a ź l i w a ,  należy p rzenv ac  wrsze lką-s tyczność z t rzoda­
m i ,  mianowic ie  zaś nie należy pozwalać,  aby osoby 
do owczarn i  n a l e ż ą ce ,  udawały  się do mi e j sc ,  gdzie 
za r a z a  p a n u j e ,  lub s tamtąd ,  do naszej  owczarn i  p rzy­
chodziły.

Jeże l i  gdzie za ra za  k o p y t  pa n u je ,  s t r zedz  się 
szczególniej  należy,  by owce zdrow'e, nie były pędzo­
ne przez mie jsca ,  p rzez  k tó re  chore przechodziły:  j e s t  
to dos ta tecznem do ich zarażenia .

W  ogólności  i z tej  przyczyny dobrze j e s t  znać 
stan zdrowia  owiec u  sąs iadów' ,  iż sko ro  pokaże  się 
w k tóre j  z nich choroba n iechby nie zaraź liw a  , m oże­
my wtedy  ła two wyw iązaniu  się podobnej w naszej  
t rzodz ie  zapobiedz ,  przez użycie stosownych ś rodków .

W obóch tych przypadkach,  używanie  pr ezerwatyw,  
czy li l e k a r s tw  zapobiega jących , byłoby w swein miej .  
so u ;  bowiem wybór  i c h ,  wsk azu je  nam z n ie jaką  ju ż  
pew.noicią, rodzaj  panującej  w sąs iedz twie  choroby.  
J e d n a k o w o ż ,  w wie lu  r a z a c h ,  p r zek ładać  należys to- 
s o w n ą  d y e te ,  c zys te  p o w ie trze  i c zy s to ść  w owczar­
n i  y nad .używanie  l e k a r s t w .  W  tym zaś  tylko raz ie  do 
osta tn ich  udać się p o t r z e b a , gdy na n iek tórych  sz tu­
kach  o k a z u j ą  się ju ż  ślady obawiane j  choroby.

Śmia ło  twierdz ić  można ,  iż w szelkie  choroby ow'iee, 
p rócz  z za ra żen ia  się p oc ho dz ące , są sk utk i em  nie 
zachowywan ia  powyższych prawide ł  hygieny._ Ale wie­
lu z pos iadających owce mniema dostatecznie zabez-
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pieczyć swą t rzodę ,  gdy przykaże owczarzowi: aby 
na miejsca m okre , zamulone, owiec nie puszcza ł; by 
ich pod czas pędzenia nierozgrzewał i nie mordował, 
w zimię siano i słomę z pyłu oczyszczał, wybuchnie- 
nie zaraźliwej choroby natychmiast swemu przełożo­
nemu w skazał,  tę lub owę arkana  używał i t. p. 
Pewna iż owczarz pilny i staranny, Wiele się przyczy­
nia do dobrego stanu owiec i wielu ich chorobom za- 
pobiedz może; że niektóre z nich jedynie z jego nie­
dbalstwa i niepilności pochodzą; np. wzdęcie, bie­
gunka. Ztćm wszystkiem , na próżno zakazujemy ow­
czarzowi nie pasać owiec po miejscach m okrych, j e ­
żeli nie postaramy się o dobre /dla nich pastw iska; na 
próżno mu polecamy: pod czas nachodzącej fali owce 
do owczarni w pędząć, lub w czasie słoty w owczar­
ni trzymać, jeżeli nie przygotujemy na taki przypa­
dek suchej paszy; na prożpo mu powtarzamy: aby od 
paszy zielonej do suchej i odwrotnie, zwolna prze­
chodził,  jeże li  tak mało posiadamy paszy zimowej, 
iż ta zaledwie na kilka  miesięcy starczy.

W ielu jeszcze dziś liczemy właścicieli owczarń , 
którzy pomimo, iż w ełna , niemal jedynym jest źró­
dłem dochodu w iejsk iego , uważając przecież owczar­
nie za przedmiot podrzędny, i tylko je j  niezbędne 
zaspokajają potrzeby. W ielu także uwodzi pewien ro ­
dzaj chciwości ; i nie zważając na to , że dla istnącej 
ilości owiec, pas tw iska 'i  pasza zimowa jes t  już za 
nadto sk ą p a , zamiast się starać o jej powiększenie, 
stara ją  się o pomnożenie owiec, polecając ow’czarzo- 
wi, aby ile podobno oszczędzał w zimie paszy, mię- 
szał złą z dobrą; i gruntuje nadzieję dobrego prze-

1 O d p o w i e d ź
Pana K . . . .  Obywatela Guberni! M ińskie j: na Uwa­

gi nad. k r y ty ką  gospodarstwa ugorowego w Polsce,  
przez Pana K .z O .w  Mag. Po w. N, 76 i 77 zamieszczone.

P O
R e d a k c y i  T y g o d n i k a  R o l n  i.c z o - T  e ch  n o- 

l o g i c z n e g o  w W a r s z a w i e *

W  Magazynie Powszechnym umieszczone : Uwagi 
nad k ry ty k ą  Gospodarstwa Ugorowego i t. d. Zachę-

ziinowaóia, na tera że w późnej jesieni i wcześnie na 
■wiosnę, owce na pastwisko będzie można pędz ić .— 
Gdzie podobne skąpstwo panuje, tam naturalnie wszel­
k a  nauka o zachowaniu zdrowia owiec, o chorobach, 
i ich przyczynach , jes t  darem ną, gdyż źródło złego 
wszystko przytłumia.

Pewna iż do pomyślnego hodowania owiec, najwięcej 
się przyczynia: przeistoczenie gospodarstwa ugorowe­
go', ( to je s t ,  3 - poi z ugorem) na gospod, przemienne 
ze sztucznem pastwiskiem. Tym jedynie sposobem, nie 
tylko możemy hodować znacznie większą ilość owiec 
niźli w gosp. ugorowein, ale nadto , zapewnić sobie 
ich zdrowie i zyci.e, o ile jedno i drugie ze zdrowej i 
dostatecznej p a s z y  zimowej i letniej po chodz i; albo­
wiem ilość jednej i drugiej jes t  tu niemal zupełnie 
W mocy gospodarza, wyjąwszy, ja k  się rozumie, n ieu­
rodzaj,  nie z jego winy pochodzący. Przeciwnie zaś, 
W gospodarstwie ugorowein, wszystko zależy od tego: 
czyli się znajdują pastwiska i łąki samorodne. A że 
te, obecnie, bardzo rzadko się trafiają, przeto też go­
spodarstwa czysto ugorowe, bardzo mato sprzyjają ho ­
dowaniu owiec, mianowicie h iszpańskich, a następnie 
bardzo mało czystego przynoszą zysku. — Trafnie 
więc mówi Autor: L is tu  fVielopolewskiego do Trzech-  
polewskiego, (z  którego wyjątki w następ: Tygod: za­
m i e s z c z ę ) :— »Ja w głębi serca mojego przekonany 
ajesteiu: że niemasz k ra ju ,  niemasz ziem i, niemasz 
uludzi, który mby trzech - połowę gospodarstwo, wię- 
»ksze nad wiełopolowe zapewniało korzyści- » — Red.

cają do trzymania się dawnego trybu gospodarstwa, 
mimo to, iż tenże w obecnych handlowych stosunkach, 
stal się jedy ną przyczy ną upadku większej części ro l­
ników. Wprawdzie nie uczyniły one innego wrażenia 
na obeznanych gruntownie z Agronomią, ja k  tylko mo­
cne zadziwienie: iż tak  przestarzałe zasady, Zn al a z ł y  
w dzisiejszym wieku obrońcę. Ale na nieposiadają- 
cyeh nauki rolniczej , a następnie tem.mocnićj dawne­
go t rybu się trzymających , szkodliwy wpływ wywrzeć 
mogą.-— Dla uczynienia pewnej redakcyi,  przesełam
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n ie k t ó r e  u w a g i ,  i l e  m o ż n a  z g o d n e  z  m i e j s c o w e m i  

o k o l ic z n o śc ia m i  , z p r o ź b ą :  o z a m i e s z c z e n i e  ich  w T y g o ­
d n ik u  R o l n i c z o - T e c h n o l o g i c z n y m .

Ji  Ohywcitel G ubernii M ińsk ie j .

W  N u m e r a c h  7 6  i 77  M a g a z y n u  P o w s z e c h n e g o ,  sp o ­

s t r z e g łe m  : Uwagi n a d  k r y t y k ą  ugorowego gospodar­
stwa w Polsce  i t .  d. Z łu d z o n y  ty t u łe m ,  ż e  autor ,  o w o c  
t r z y d z i e s t o - s z e ś c i o  - l e t n i e g o  b a d a n ia  w  r o l n i c t w i e ,  

na papiór p r z e l e w a ,  c h w y c i łe m  s ię  do o d c z y ta n ia  ta k  
w a ż n e g o  a r ty k u łu .  A l e  w y z n a ć 'm u s z ę ,  ż e m  n ic  n ie z n a -  

la z ł ,  p rócz  m a x y m  u p o w s z e c h n io n y c h ,  k t ó r e  s i ę  p o ­

w ta r z a ją  p rzez  osoby^ do d a w n y c h  z w y c z a j ó w  n a w y ­
k ł e ,  a w s z e l k i m  u ż y t e c z n y m  n o w o ś c io m  s p r z e c iw ia ­

ją c e  s i ę .
Nie mam zamiaru powstawać przeciwko urządza­

niu rolnictwa po dawnemu , ani bronić płodozmienne-  
g o ,  gdyż tv tak ważnej materyi, ogólnej opinii dy­
ktować niepodobno ; a chcąc szczegółow o wyjaśnić , 
jaki podział poi jest najstosowniejszym do naszego  
klim atu, rodzaju ziemi i położenia m iejsc ,  byłoby to 
nad zakres tak krótkiego pisma.

Przeciwko zaś uwagom p; K. z O. oświadczani : ze  
nie podzielam zdania żeby w gospodarstwie tak było 
lepiej jak dotąd , i gdyby tak na dal miało pozostać .—  
Z postępem cywilizacyi zmienił się sposób takiego u- 
ważania rzeczy. I to jest  wJaśnie przyczyną, ze rol­
nictwo wielkim odmianom u le g ło ; i że pomimo w sze l­
kich uprzedzeń, coraz bardziej zaczynają się upo­
wszechniać W praktyce, teorye  ro zu m o w a n eg o  -go­
spodarstwa.

W całym ciągu u w a g , autor stara się dowieść: se  
ta m  ty lko  są  k a p i ta ł y  gd z ie  j e s t  d a w n y m  tryb em  
urządzone g o sp o d a rs tw o j i  ze ludność nasza w sto­
sunku do ilości ziemi jaką posiadamy, jest  nie równie  
mniejszą jak w Niderlandach ; i stąd fałszywy wypro­
wadza wniosek: ze nie m o ż e m y  naś ladow ać  rolnictwa  
zagranicznego .  —  Na to odpow'iadam ;

Co do Igo . Jeżeli w iększa część kapitałów znaj­
duje się w ręku ty ch ,  co po dawnemu gospodarzą,  
tedy pochodzi to stąd, n a jp rzó d :  iż liczba trzymają­
cych się dawnego systemu, jeśt  jeszcze  znacznie prze­

f

w yższająca .— Pow tćre:  niektórzy chwytają się nowo- 
ści, nie zrobiwszy wprzód planu, jakiego się im trzy­
mać wypadnie w dalszym postępowaniu: zmieniając 
więc nierozważnie sposób administracji, na dobrowol­
ne koszta siebie narażają. —  Potrzecie  : są też poświę­
cający się rolnictwu, z pewrną że ta k  powiem dumą; szu- 
kający próżnej tylko chluby w odznaczaniu się od in­
n ych , nie mając na celu zbierania kapitałów. — Nao-  
statek, wada, która się często wciska do wszystkich  
systeinatów rolnictwa , j e s t : brak dobrej exekucyi.—  
T a  choroba, skoro się wkradnie, niszczy powoli ca­
łą  m achinę, i doprowadza do najgorszych wypadków- 
W  zwyczajnych gospodarstwa trybach, łatwiej ją  spo­
strzegamy ; ginie zaś w systematach now szych , bo 
nie wchodząc często w szczególowu badania, przypi­
sujemy zły sk u tek ,  wprowadzonym odmianom.

Co clo 2go. Myli się p. K. z O. twierdząc , iż z bra­
ku ludności,  nie m ożem y, zamieniać gospodarstwa  
3 -p o i.  ugorowego na inne np. przemienne; bow iem ,  
ostatnie tę w łaśnie  mają zalete , iż mniej potrzebują  
pracy, a przy tern przez sztuczne pastwiska więcej nam 
przynoszą korzyści. 1 dla tego to znaczną już mamy 
liczbę właścicie li  w Litw i e , którzy odrzuciw szy pro-* 
żność lub dawne przesądy, potrafili szczęśliw ie  zasto- 
sow'ać zna.omjość nauk dokładnych i nowe odkrycia ,
do ro ln ic tw a:__ a w skutek tego rychło bardzo uprze:
d z i i i  w  z b io r z e  k a p i t a łó w  tr z y d z ie ś c i  - s z e ś ć  la t  da­

w n y m  sp o s o b e m  p racu jących  k o ło  r o l i .  —  id z ia łe m  

z p r a w d z iw ą  k o r z y ś c i ą  w p r o w a d z o n e  u sieW y tra w  p a ­

s t e w n y c h  i  k a r t o f l i ,  a  to  la k  d a l e c e ,  że w  s k u t e k  t e ­
g o ,  d o ch o d y  p r a w ie  s i ę  p o d w o i ły .  N a d to ,  z  p o w o d u  

n o w e g o  p o d z ia łu  p o i , p o w ię k s z o n e  o w c z a r n i e ,  n ie  

m a ło  s i ę  t a k ż e  p r z y c z y n i ły  do z w i ę k s z e n i a  dochodów'.
W  wielu miejscach znacznie polepszyło byt wiar 

śc ic \e la ,  przejście z uprawTy ogromnych łanów ziemi, 
na mniejszą nierównie cztjśc, z zasiewaniem koni­
czyny i mięszaniny na p a sz ę .—  To dowodzi, że cho­
ciaż ludność nasza, w stosónku do własności ziemnej 
jest nierównie mniejszą jak  w Niderlandach, możemy 
przecież Znacznie powiększyć nasze dochody, skoro 
nowe 1-olnictw'a zasady, z rozwagą do miejscowości  
stosujemy. Zresztą, posiadam dzieła P. Kurowskiego i



n i c  znajduje  w nich w ca le ,  by bezwarunkowo  po lecał 
w szystkim  gospod. IS iderlandskie,  j a k  to p. K. z O. po­
dobało się tw ierdzić . Owszem radzi o n ,  dobrze  się 
zastanow ić  nad w szelk iem i oko licznościam i,  zanim  
s ię  do zmiany istnącego trybu przystąpi.  ( O u rząd .  
Gosp. §. 496). Radzi nam P. K u ro w sk i  zaprow adzać  go- 
spo d a rs tw a  przem ienne ze  sztucznem i pas tw iskam i : —  
pytam się w szystk ich , k tórzy  je  u  siebie z rozw ag ą  za ­
p ro w a d z i l i , czyli nie m ają  się z niemi dobrze ? — R a­
dzi nam P . K . ty lko tyle upraw iać  r o l i ,  ile j e j  do­
brze  możemy użyźnić  i u p r a w i ć : —  czyż nie ko rzy ­
s tn ie j  m nie jszą  ilość ziemi t ra fn ie  u rz ą d z ić ,  dobrze 
Ugnoić i u p ra w ić ,  an iżeli się upędzać za  w ielością

J e d w a b

V . N i e k t ó r e  u w a g i  n a d  z a p r o w a d z e n i e m  
u n a s j e d w a b n i c t w a .

(D a lszy  ciąg  z N ru  21 )

Gdy na zakończenie  rzeczy o je d w a b n ic tw ie , wy- 
padło mi s k re ś l i ć ,  w ed ług  przyjętego p la n u ,  n iek tó ­
re  nad .n iem  uw'agi., powziolem  pewną w iadom ość ,  
iż P .  J .  B ir n e r , k tó ry  z n iezm ordow aną gorliw ością  
i  poświęceniem nie tylko cz a su ,  p racy ,  a le  i zna­
cznych w ydatków, s ta ra  się wywołać u nas do życia, 
ga łęź  p rzem y słu ,  dość znaczne ro k u jącą  k o rzy śc i ,  
w  s losónku nakładów  i kosz tów  jak ich  w y m aga ; — 
że  mówrię P. B ir n e r , ehcąc praktycznie  rodaków  prze­
konać o możności hodowania u  naś  jedw abnie , ma za ­
m iar  p ielęgnować j e  w ogrodzie  botanicznym w W a r ­
szawie. I  dla tej to przyczyny w strzym ałem  dotąd r z e ­
czone uw agi; k tó re ,  opierając się wtedy na dośw iadcze­
n iach  obcych, mniej może zachęcałyby do naśladowa- 
n i a ; albowiem, lubo doświadczenia  sąsiednich n a r o ­
dów, pod w zg lędem  k lim atu  i innych okoliczności na 
ró w n i  z nam i zos ta jących , dosta teczną  miećby po­
w inny  pow agę  , to przecież odwołanie  się do do b re ­
go s k u tk u ,  w w łasnym  k ra ju  o s iąg n io n eg o , zaw sze 
gruntow nie j do przekonan ia  p rzem aw ia ,  pewniej prze-

upraw nego p o l a . ł ^ -  P ierw sze  postępow anie  osiąga , 
my przez gospodarstw a przemienne , d rug ie  je s t  g łó ­
w n ą  cechą gosp. 3 - poi. ugorow ego.

Z całej rozprawmy p. K . z O, w idać iż nie chciał p o ­
ją ć  ducha pism p. K u ro w sk ie g o , lub też  z m vagą  ich 
n ieodczyta ł.— T a k  to, często łudząc się chęcią  k ry ­
tyki , uchwyciwszy k i lk a  w ierszy z jak ieg o  A u­
t o r a , nie czy ta jąc  r e s z ty ,  lubimy sądzić o  całym 
u tw orze  i śm ia łą  rzucać k ry tykę  na d z ie ło ,  m a ją ­
ce wiele zale t  dla tych : co omijając m niejsze uchy­
b ien ia , z jak iem i się zaw sze  można sp o tk a ć ,  u m ie ją  
ko rzys tać  z ogółu.

K , . . .  O byw ate l G ubern ij  M iń sk ie j .

n i c t w ©.

sądy i  uprzedzenia  z b i j a , mocniej do naś ladow ania  
zachęca.

N adto, gdyby doświadczenia  P. B irnera  nie miały 
m ie jsca ,  wszelk ie  rady zaprow adzenia  u nas jedw a- 
b n ic tw u , doznałyby zapewne w ielk ie j  przeszkody ze 
s.trony utrzymujących':

1. Ze k l im a t nasz  nie po te m u ;  że jedwrabnictvco 
w k ra jach  tylko południowych być może h o d o w a n e ;  
że my jedynie  tylko żyto winniśmy produkow ać : bo to 
jesJ-.prodr.kt, k tó rego  upraw ę n a tu ra  nam w sk azu je .  ,

2. Ze n ie  mamy ludzi dosyć usposobionzch do ho­
dowania  jedwmbnic; że należy wprzódy założyć s z k ó ł ­
k i ,  gd?ieby się młodzież uczyła system atycznie  tego  
rodza ju  przem ysłu .

3. A  mianowicie : że m ała  nasza  lu d n o ś ć , nie do­
zw ala  wcale zaprow adzania  ja k ie g o k o lw ie k  przem ysłu.

Módłbym wprawdzie  na zarzu ty  te  odpowiedzieć :
Co do Igo .  Ze jedwmbnictwo nie ty lko  je s t  hodo­

w ane  w e W łoszech , F rancy i ,  H is z p a n i j , ale nadto i 
W Prusach  a naw et w  Rossyj i  S zw ecy j ,  gdzie k l i ­
m at je s t  zapewne surow szy  od n a sz e g o ,  znaczne przy­
nosi k o rz y ś c i ;  że w łaśc iw ie  jedno  ty lko  tu  zacho ­
dzi p y ta n ie ,  to j e s t :  czy li  drzewa morwowe zyiiosą 
nasz  k l i m a t ? lub n i e ? —  a  na  k t ó r e ,  dość znaczna
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i lo ść  drzew fego rodza ju ,  po k ra ju  rozrucona , w y ra ­
źną  nam daje odpowiedź ( i ) .

Co do 2go.  M ógłbym tylko zapew nić :  ze hodowa­
nie jedwabnie nie je s t  byna jm n ie j  trudnem :  ale ino- 
żeby tem u  nie dano w ia ry .  S koro  z a ś ,  odw ołując się  
do dośw iadczen ia_P .B irnera ,  p o w iem : że u niego wy­
chowały jedw abnice  dwie kobiety , k tó re  może w ży­
ciu s tro jem  n ieslyszały  o p rządkach  jedw ab iu ,  wtedy 
mniemam , że za rzu t  pow yższy  upadnie .

Co do Zgo. Mógłbym powiedzieć : iz jedw abnic tw em  
tru d n ić  się ty lk o  m o g ą  i p o w in n i  starce, kob ie ty  i dzie­
ci : ale u p r z e d z e n i : o m a łe j  u nas l u d n o ś c i , i  onem 
inneby za trudn ien ie  w sk aza l i .  W sz a k ż e  i ten  zarzu t  
upadnie , sko ro  p o w tó rz ę :  iż  u  P .  B irner , dwie kob ie-  
ty ,  jed n a  bardzo le tn ia  , d ruga  m ło d s z a , wyhodowa­
ły przeszło  100,000 p rządek  j e d w a b i u : k ażd y  zaś  
nieuprzedzony mniemam że mi p rzyzna :  iż  oderw anie  
przez 7 tygodni 2  osób od prac  z w y c z a jn y ch ,  nie z ro ­
bi w nich w ie lk iego  uszczerbku .

T a k  j e s t ,  pochlebiam sob ie ,> że doświadczenie P .  
B irner ,  w sze lk ie  podobne w ątp liw ości usunie . Ale nie 
na  tern s ię  ogran icza  ko rzyść  tegoż dośw iadczenia; 
p rzedstaw ia  ono w ażnie jsze  może je szcze  odkrycia , cot 
do u ła tw ien ia ,  czyli uprostn len ia  w ychow u jedw abnie .

P .  B irn er  z a łoży ł  wychów jedw abn ie  w  jedne j  
z o ranzery i  ogrodu bo tan icznego w  W a r s z a w ie ,  dłu- 
gićj 32 łokci;  sze rok ie j  8; a w ysokiej 8§ lo k .  Były do n ie j  
dwa w chody , jeden  w  przedniej ś c ia n ie ,  d rug i w  po- 
przeczniej; w łaśc iw ego pędu p o w ie t rz a ,  k tó ry  z a g ra ­
niczni p isa rze  , za  nader  potrzebny uważają,!, d la od­
naw iania  zepsutego pow ietrza  , nie było tu  w cale ; a 
mimo t o , pow ietrze  na jm nie j  nie było zepsute*

W ychów  jed w abn ików , j a k  wyżej namieniłetn, po- 
ruczy i  P .B i r n e r  dwóm k o b ie to m , k tó re  naw et n a j­
m niejszego wyobrażenia  o rzeczy  nie miały ; przecież 
w kótce ta k  się do fego w p ra w iły ,  iż P. Birner  m ógł 
s ię  zupełnie na nie spuścić. W sz a k ż e  sk u tek  o kaza ł ,  
że  s ię  nie zaw iód ł.

Czas rozpoczęcia hodowania.

D nia  2G M a ja ,  w ystaw ione zostały  do w ylęgnien ia  
ja j a  j e d w a b n ie , rozposta r te  j a k  Zwykle , na a rk u szu  
p a p io ru .—  Było ich łutów 5 ;  aże  w edług przyjętych 
Zasad, z  łu ta  ja j  ma być około  20,000 jedw abnie ,  prze. 
to ogółem  spodziewać s ię  na leża ło  około  100,000 
oprzędów , czyłi k o k o n ó w .

Wylęga n tę,

28 M aja  czyli ju ż  2go d n ia ,  jedw abn ice  poczęły  
się  w y k lu w a ć ;  a w pare dni p ó ź n ie j ,  ju ż  niemal w szy­
s tk ie  sie w yk lu ły .

U W A G A . W e d łu g  V .T la t z y ,  Clout  i innych, gąs ie ­
nice w y lę g a ją  się dopiero 1 0 - 1 1  dnia po w ystaw ie ­
n iu  ja j  na  dz ia łan ie  ciepła ; i w ciągu tego czasu na­
leży pow iększać  codziennie  te m p e ra tu rę ,  od 1-1 stóp 
R. do 22. —  Ze hodow ane przez p. B. tak  w cześnie 
się w y lęg ły ,  pochodzi to s t ą d ,  iż  tak  dalece były ju ż  
do jrza łe  , że naw et n iek tó re  z nich, wy lęgły się w n a ­
czyniu  s z k la n n e m ,  w k tó ren i  do chwili ich u ż y c ia ,  
W piwnicy Z o s taw a ły .—  Zachodzi więc pytanie ; czyli 
n ie  lepiej b ra ć  ja j a  do w ylęgn ien ia  nieco później,  gdy 
ju ż  czas  w ykluw ania  mocno się zb liży ,  an iże l i  uży- 
w iać  ich w c z e ś n ie j ,  i ponosić p rzez  1 0 - 1 1  zachody, 
ja k ic h  w  tym raz ie  w ym agają .

(D a lsz y  ciąg, w następnym  N r z e . )

( I )  W  wielu miejscach w naszym kra ju  znajduje się dość znaczna ilość drzewa m orwowego.— Dotąd fa t  mało było ono cen io n e ,  f t  
przed dwiema l a t y ,  w pewnćj w s i ,  o pare mit od, W arszawy , .wycięto na opal przeszło 40 sztuk wysoko - plennych morwów. 
Nieciłby w średniem przecięciu, każde drzewo wydało 1 1/5 Cent. liści,  wtedy, można było wyżywić niemi tyle jedw abn ie ,  ile ieh

potrzeba do produkeyi około1 30 funt. surowego jedwabiu. —
Gdyby Szanowni Właściciele  drzew m orw ow ych ,  mający zamiar zaprowadzenia u siebie wychowu jedw abn ie ,  zechcieli Redakcją

Tygodnika Koln. Tech. zawiadomić o icli ilości i óbjętności pn ia ,  chętnieby Redakcya, nie tylko1 udzieliła wiadomości: jaką  ilość
przędków jedwabiu możnaby ich liściem w yhodow ać ,  ale  prócz t e g o ,  u łatwiłaby sposób, nabycia potrzebnej ilości- jaj jedwabn?- 

-ezych .  — Red.

R edaktor Tygodnika, Nepomucen K urow ski. — w Drukarni  PIASTA przy Ulicy Mazowieckiej Nro  1349*.


